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Oto pierwsze słowa, jakie wypowiedziały 
usta Boskiego Nauczyciela do wielotysięcz­
nych tłumów, które usiadłszy na stoku góry 
u Jego stóp z oczyma utkwionymi w Jezusowe 
oblicze, oczekiwały dobrej nowiny z ust umi­
łowanego Mistrza — dobrej nowiny o Praw­
dzie, która ich miała wyswobodzić i uczynić 
błogosławionymi —  szczęśliwymi.

Minęła ta chwila i tylko góra ta, na której 
Jezus w dzień ów nauczał, na pamiątkę otrzy­
mała nazwę Góry Błogosławieństw. Słowa Je­
zusowe tam wypowiedziane, pozostały zawsze 
żywe i prawdziwe dla wszystkich czasów aż 
do skończenia wieków i na wieczność całą. 
Te słowa utrwaliły nam karty Ewangelii, by 
je uczynić własnością wszystkich bez wyjątku 
dzieci Bożych.

„Błogosławieni ubodzy w duchu" —  to 
znaczy: szczęśliwi ci, którzy są ubodzy w du­
chu, a szczęście to nie zamyka się nawet 
w ziemskich granicach, rozszerza się w nie­
skończoność, bo Pan Jezus dodaje: „albo­
wiem ich jest Królestwo Niebieskie". To zna­
czy, że ci ludzie, których można nazwać ubo­
gimi w duchu, bez cienia wątpliwości posiędą 
niebo w wieczności, a na ziemi też już są bło­
gosławieni.

Jakto, czyż to prawda? Czy znamy ta­
kich szczęśliwych?

Czy to prawda? O, tak. Jezusa słowa 
z a w s z e  są prawdą. A  czy znamy takich ludzi? 
Być może, że nie. O każdym z naszych znajo­
mych wiemy, że się troszczą, niepokoją, że są 
ciągle niezaspokojonymi w swych pragnie­
niach. Nie, doprawdy nie znamy takich szczę­
śliwych — błogosławionych, a... powiedzmy 
sobie szczerze — i my też nimi nie jesteśmy.

Więc... jeśli nie tylko szczęście w wiecz­
ności, ale i tu na ziemi od tego ubóstwa 
w duchu zawisło — to chyba i oni (ci, któ­
rych znamy) i my nie jesteśmy ubodzy 
w duchu. A... my tak bardzo chcemy być 
szczęśliwymi!

Więc postarajmy się tę prawdę Jezusową 
rozważyć dziś choć w części. Czy ubogi 
a ubogi w duchu to jedno i to samo? — Nie. 
Ubogi to człowiek, który nic nie posiada, któ­
rego życie zależne jest całkowicie od miłosier­
dzia innych. Nie ma nic, choć mija ulice boga­
tego miasta, lub gładkie gościńce przecinają­
ce dostatnie wiejskie osiedla, skąd wychylają 
się ku niemu piękne kwiaty — cudzego ogro­
du. Wszystko to nie jego! Jest ubogi, to praw­
da, ale najczęściej, wiemy to z życia, nie jest 
szczęśliwy. Narzeka na los swój, nieraz lu­
dziom, a nawet Bogu złorzeczy.

Więc to nie ten ubogi, któremu Jezus 
obiecuje Królestwo Niebieskie, bo to ubogi, 
ale nie ubogi w  d u c h u .

A  teraz wyobraźmy sobie innego czło­
wieka (taki człowiek żył nie tak dawno na 
naszej ziemi ojczystej)— bogatego, nawet bar­
dzo bogatego, ale który tyle tylko z tych bo­
gactw używa dla siebie, by się utrzymać, ży­
je skromnie, skromnie się ubiera.

Cóż o takim człowieku mówią ludzie? 
Jedni, że skąpy, inni, że dziwak, bo czemu się 
tak ogranicza ten dobrowolny biedak — wła­
ściciel tak rozległych włości i starożytnego 
zamku? Oto gromadzi i zarządza pilnie tymi 
dobrami z myślą o innych, by oni przy nim 
i przez niego znaleźli chleb i byt. Sam uważa 
siebie tylko za zarządcę swych dóbr i jak gdy­
by nie właściciela. Dziwny człowiek! Dziwny? 
Ten człowiek mimo swego majątku jest ubo­
gim w duchu — „ w  d u c h u “ , bo jest przecie wła­
ścicielem wielkiego bogactwa, ale w duszy nie 
ma do niego przywiązania, co więcej jest w nim 
dziwna — powiedzmy — świadomość, że to 
nie jego. (I prawdziwie nie jego — bo to 
Boże dobro!)

Więc widzimy, że może nie być ubogim 
w  d u c h u  biedny, a może nim być nawet 
wielki bogacz. A  jeśli może bogacz, to łatwiej 
jeszcze powinnoby nim być temu, który ma­
ło posiada, albo nic nie ma.

Jakie to proste — a jednak trudne! Jezus 
chce, byśmy byli ubogimi w duchu wszyscy, 
bo chce, byśmy byli szczęśliwymi — więc do 
tego co mamy (czy dużo, czy mało), nie przy­
wiązywali się, innym chętnie dawali, a jeśli 
jesteśmy ubodzy, byśmy innym nie zazdro­
ścili z chciwością pragnąc ich grosza. Chci­
wość nawet w pragnieniu lgnie i przywiązuje 
się do bogactwa, którego pragnie, i nie po­
zwala nam być ubogimi w duchu.

Gdy to sobie rozważamy, mimo woli stają 
nam w myśli słowa w innych okolicznościach 
wypowiedziane przez Żydów do P. Jezusa: 
„Twarda to mowa i któż jej słuchać może".

Twarda?... Raczej to nasze zbytnie przy­
wiązanie do dóbr doczesnych jest twardym 
głazem, który nam zagradza drogę do wyjścia 
z tej ponurej jaskini, w której nas zamknęła 
nasza codzienna troska. Poza nią jest wielka 
kraina słońcem zalana i pełna pokoju.

Więc co wolimy — zostać tu, czy dużym, 
wspólnym wysiłkiem odwalić ten głaz, za któ­
rym leży kraina, której na imię: błogosławio­
na — szczęśliwa!



„ŚW IA T Ł O ŚĆ  NA O B J A W I E N I E  P O G A N "
Zapominamy często o tym, że życie Pana Jezusa 

nie skończyło się z chwilą Wniebowstąpienia, ale trwa 
ciągle w Ofierze Mszy św. i Sakramentach, odnawia się 
odradza i dopełnia w życiu członków Kościoła. Dla­
tego Kościół odtwarza różne chwili życia Chrystusa na 
ziemi w uroczystościach i świętach całego roku, żeby 
je ku nam bardziej zbliżyć.

Święto Oczyszczenia Najświętszej Panny Marii, ob­
chodzone dnia 2 lutego, przypomina jedno z ważniej­
szych wydarzeń w życiu św. Rodziny.

Ewangelia wyznaczona na ten dzień opowiada, że 
Najświętsza Panna Maria czterdziestego dnia po Naro­
dzeniu przyniosła do świątyni w Jerozolim ie Dzieciątko 
Jezu s. Był bowiem taki zwyczaj u Żydów, że kobiety 
w czterdzieści dni po narodzeniu się dziecka musiały 
się poddać obrzędowi oczyszczenia w świątyni jerozo­
limskiej. Wchodziły one na dziedziniec świątyni, spe­
cjalnie dla nich przeznaczony i tam składały w ofierze 
synogarlicę albo gołąbka i jagniątko. Uboższe mogły 
zamiast jagniątka dać drugiego gołąbka lub synogarlicę.

N arodzenie Pana Jezu sa  było cudowne i Najświę­
tsza Panna nie musiała była poddać się temu obrzę­
dowi, jednak w swej gorliwości nie 
chciała się uchylać od obowiązujących 
przepisów religijnych-

Niezależnie od oczyszczenia, któ­
rego należało dokonać po urodzeniu 
każdego dziecka, istniał jeszcze u Ży­
dów od czasów Mojżesza obrzęd ofia­
rowania Bogu pierworodnych synów 
na wyłączną Jego służbę. Z czasem 
pełnienie służby Bożej powierzono 
tylko pokoleniu Lewiego, zwyczaj jed- 
dnak ofiarowania zachowano dla in­
nych pokoleń, ażeby przypominać, że 
każdy pierworodny syn należy w szcze­
gólny sposób do Boga. Na znak tego 
kapłan brał dziecię z rąk matki, na­
stępnie otrzymywał od niej okup, a 
wtedy matka odbierała syna z powro­
tem.

W czasie ofiarowania Dzieciąt­
ka Jezus znajdował się w świątyni 
starzec Symeon i Anna prorokini.
Duch Św. objawił już dawno Symeonowi, że nie 
um rze, dopóki nie ujrzy Mesjasza. I oto teraz tknięty 
światłem nadprzyrodzonym rozpoznaje w Dzieciątku 
Zbawiciela i wypowiada hymn, który Kościół powtarza 
codziennie w wieczornej liturgicznej modlitwie: „Teraz  
puszczasz Panie sługę Twego w pokoju w edług słowa 

we go. Albowiem oczy moje oglądały Zbawienie Twoje, 
■ . eft z,&°t°wał przed  oblicznością wszystkich narodów. 

Światłość na objawienie pogan i chwałę ludu Tw ego  
Izraelskiego . Zdarzenie to ma bardzo głębokie zna­
czenie. Starzec Sym eon wyobraża bowiem ludzkość, 
która wychodzi na spotkanie Chrystusa i bierze Go 
w swoje ramiona.
. .. Z świętem Oczyszczenia i Ofiarowania łączy Ko­
ściół wzruszający i głęboki zwyczaj święcenia gromnic. 
Świeca odgrywa w liturgii bardzo wielką rolę, światło 
bowiem oznacza Chrystusa, który stał się dla ludzi 
światłością oświecającą mroki błędu.

wiemy dobrze z doświadczenia, jak przykrą jest 
ciemność. Boimy się jej, gdy nam czasem wypadnie iść 
gdzieś dalej nocą. Jakąż radość przynosi wtedy uka­
zanie się światła! Strach ginie, a w serce wchodzi 
otucha i poczucie bezpieczeństwa. 0  ileż groźniejsze 
i niebezpieczniejsze są mroki duszy!

Płonąca świeca na ołtarzu przypomina nam, że 
Chrystus jest światłością i ogniem, który żarem miłości 
i ofiary serca rozgrzewa. Świece poświęcane w dzień 
Matki Boskiej Gromnicznej mają oprócz tego jeszcze 
specjalne znaczenie. Wskazują na to modlitwy, które 
kapłan przy ich poświęcaniu odmawia. Oto jedna 
z nich:

„Panie Święty, Ojcze W szechmogący, Boże W iecz­
ny, któryś wszystko z niczego stworzył i z którego roz­
kazu ta substancja, służąca dla urobienia świecy z pracy  
pszczół istnieje i któryś zechciał pracą pszczół tę sub­
stancję w wosk zamienić; który w dniu tym wysłucha­
łeś prośby sprawiedliwego starca Symeona, błagamy 
Cię pokornie, wzywając Imienia Twego i za wstawie­
niem  się błogosławionej Marii, zawsze Dziewicy, której 
święto z nabożeństwem dziś obchodzimy, a także przez  
prośby wszystkich świętych Twoich, racz pobłogosławić 
i poświęcić te grom nice dla pożytku ludzi, dla zdrowia 
ciała i duszy, na ziemi i na m orzu; wysłuchaj z świę­
tego przybytku Twego w niebie i Tronu Majestatu Tw e­
go głosu ludu Twego, który pragnie je  ze czcią nosić 
w swych rękach i śpiewem wielbić Ciebie. Bądź ła­

skaw, Panie, dla tych, którzy wołają 
do Ciebie, a których odkupiłeś drogą 
Krwią Syna Swego, który z Tobą żyje 
i króluje“ .

„Dla pożytku ludzi, dla zdrowia 
ciała i duszy, na ziemi i na morzu“ — 
mówią słowa modlitwy. Toteż od 
najdawniejszych czasów wierni wierzą 
głęboko w siłę ochronną świecy, po­
święcanej 2 lutego; daje się ją umie- 
rającymu w rękę, a nazwa jej „grom­
nica" stąd powstała, że zapalano ją 
w czasie burzy, by od gromu bro­
niła. Wierzymy w przeróżne nie­
mądre przesądy i zabobony, które 
rzekomo mają nas bronić przed nie­
szczęściem, a zapominamy o tym, 
że Kościół w trosce o nasze ciała 
i dusze daje nam w ręce broń świętą 
w postaci poświęcanych przedmiotów. 
Biorą one swą nadprzyrodzoną siłę 
nie od ludzi, ale od Chrystusa. 

Dlatego pamiętać trzeba, że w połączeniu z wiarą i mo­
dlitwą chronić nas mogą od nieszczęść i niebezpie­
czeństw. — Niechże więc nie zbraknie tych świec w na­
szych domach i nie zapominajmy zaświecać je w cięż­
kich i niebezpiecznych chwilach! Rozumiejąc zaś zna­
czenie świecy i światła w naszej liturgii mogłybyśmy 
wprowadzić piękny zwyczaj zapalania zwykłych świec 
przy wspólnej, wieczornej modlitwie całej rodziny 
przed obrazem Matki Najświętszej lub przed krzyżem! 
Czyż nie modliłybyśmy się lepiej i gorliwiej, gdyby wi­
dok świecy przypominał nam, że mamy się stawać po­
dobne do Chrystusa przez dobre uczynki i przez życie 
łaski, która prześwietla mroki naszej duszy, jak pło­
mień świecy ciemności nocy? A może jej żar i sta­
pianie się przypominałoby nam ofiarną miłość Chry­
stusa, w której wypaliło się Jego życie dla chwały 
Boga i zbawienia ludzi! — A może wreszcie światło 
płonącej świecy prowadziłoby nas częściej do stóp oł­
tarza, by za przykładem Symeona brać Jezusa już nie 
w otwarte ramiona, ale w serce!

Jakżeż słodka byłaby wtedy modlitwa: „Teraz  
puszczasz, Panie, sługę Twego w pokoju, albowiem oczy 
m oje oglądały Zbaw ienie'...

Zofia Roszkówna



D a w n o  n ie  m ie l iś m y  ta k ie j  p ią k n e j ,  ś n ie ż n e j  z im y ,  ja k  teg o ro czn a . C z y  w  ty c h  c h a tk a c h , śn ie g ie m  z a s y p a n y c h ,
o d b y ła  sią  p o n iż s z a  ro z m o w a ?

W I E S S I
Ależ zimno! — mówiła Zaleska, przytupując i za­

mykając starannie drzwi za sobą — niech będzie po­
chwalony. Podeszła do gospodyni, która coś na kuch­
ni przestawiała. Ucałowały się serdecznie, śjako że 
cioteczne sobie były, a potem siadły przy stole i ode­
zwała się gospodyni:

—  Tak niedaleko od siebie mieszkamy, a nic o was 
nie wiem. Cóż tam słychać, jak dzieci? a jak się miewa 
mąż? słyszałam, że chorował.

-— Ee, już całkiem zdrów, dzisiaj nawet do N. na 
zebranie poleciał.

—  Te chłopy to teraz nic ino na te zebrania latają. 
Radzą!... a radzą, a mądrują, jakby cały świat do góry 
nogami mieli przewrócić.

— Ee, nie śmiejcie się, to są poważne rzeczy, 
wszyscy o tym mówią, że wieś się budzi, że sama o so­
bie chce stanowić, że chce się uczyć... Sprzykrzyło nam 
się to pomiatanie chłonem! Jak kto powie chłop, to już 
prawie to samo. jakby powiedział cham! To już tak da­
lej być nie może.

Antczakowa nic nie odpowiedziała, tylko w zamy­
śleniu kiwała głową. Wkońcu rzekła:

— Ja sama rozumiem, że całe to przebudzenie wsi 
dobre jest... dobre jest to, że chcemy nasze dzieci 
kształcić, że chcemy, by nas szanowano i nas za ludzi 
mieli. A le to trzeba od innego końca zacząć.

Zaleska obróciła się żywo.
— Jakto od innego końca? Niby jak to rozumiecie?
—  A no tak. Ja uczona nie jestem, ale czytać i pi­

sać umiem i gazetę niejedną przez tydzień przeczytam,

Ę  B U D Z I !
a potem myślę i rozumuję i swoje zdanie o niejednej 
sprawie mam. Znam dobrze wieś, bom się tu urodziła 
i  wychowała, znam dobrze i miasto, bom jako dziew­
czyna na służbie była a i teraz do syna do Warszawy 
jeżdżę... powiadacie, że wieś chce się uczyć... to bardzo 
pięknie. A le czy my rodzice runiemy takie uczone 
dzieci chować? Jak chłopak czy dziewczyna jest do 
nauki zdolny, to od małego słyszy w domu, że czeka 
na niego wielki świat, że pójdzie do miasta, że może 
być nawet doktorem czy inżynierem, ale nigdy nie sły ­
szy o tym, by został wśród swoich na wsi. Nikt go nie 
uczy kochać tej pracy na roli, ale za to często słyszy 
narzekania i wymyślania na ciężką dolę. Nikt mu nie 
mówi, że wieś potrzebuje mądrych i poważnych głów 
i dobrych wzorowych gospodarzy, bo my sami nie ro­
zumiemy wszystkich dobrych stron pracy na własnej 
ziemi.

— Przecie i wasz syn poszedł do miasta!
—  A  tak, bo i ja nie potrafiłam go zatrzymać i jak 

tylko skończył szkołę powszechną, tak nie chciał sły­
szeć o kursach rolniczych, tylko do miasta się wyrwał. 
Zresztą nie ma w tym nic złego, że część ludzi ze wsi 
do miasta podąża. A le niech i u nas trochę oświeco­
nych głów zostaje.

— Mówiliście też, że chłopami w mieście poniewie­
rają... tak znowu źle nie jest, —  jak się na jakich ludzi 
trafi!... A le tak sumiennie powiedziawszy, to czy myś­
my sobie na szacunek zarobili?

— A  niby czemu nie? —  zawołała oburzona Za­
leska.
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—  Posłuchajcie: jak byłam w mieście na służbie, 
to do naszego domu przychodziły kobiety ze wsi, a to 
z masłem, a to z mlekiem, a to ze śmietaną,., i z po­
czątku to moja pani od tych kobiet kupowała, ale po­
tem to ja sama ją od tego odmówiłam. Raz masło od 
jednej wzięła śliczne, świeże, wielka osełka, chyba ze 
dwa kila miała, a tanio liczyła, Pokosztowałam —  dobre, 
ale potem co się pokazało? Jak przekrajałam, to we 
środku cała kula gotowanych kartofli! Inne znowu 
w wodzie długo wyrabiają i takie masło z wodą cięż­
sze jest, inne mleko w domu zbierały, zanim do miasta 
przyniosły, a ile razy śmietana zaprawiona była!... Jak 
nas tak kilka razy oszukali, to już potem wolałam do 
sklepu chodzić...

—  Tak mówicie —  przerwała Zaleska, —  jakby to 
w mieście sami uczciwi ludzie byli... tam jeszcze lepiej 
oszukiwać umieją.

—  Pewno, wszędzie są tacy, ano to takich też nie 
szanują... ale jeżeli chcemy mieć szacunek u ludzi, to 
niech nasz dom, nasza rodzina, będzie wzorem uczci­
wości i rzetelności. Zastanówmy się, czy tak jest, czy 
nasze dzieci są przyuczane od małego, że cudza rzecz 
choćby najdrobniejsza to świętość, że własności bli­
źniego, ani ruszyć, ani uszkodzić nie wolno... Ileż to 
razy tak bywa, że nasz dzieciak komu szkodę zrobi, 
czy w sadzie, czy w polu, a my żadnej kary mu nie 
wyznaczamy... a ileż to razy starsi sami się chwalą, że 
im się udało kogoś w handlu oszukać, czy może z cu­
dzego dobra pokryjomu skorzystać. Nie! my nie mo­
żemy tego powiedzieć, że jesteśmy wzorem dla swych 
dzieci! A  jak to jest z naszą pracą? Przecież trzeba 
od małego uczyć dzieci dokładności i sumienności na­
wet w najmniejszej robocie. Nauczmy nasze dzieci, że 
obowiązek to święta rzecz, którą trzeba spełnić przede 
wszystkim, dokładnie, punktualnie i sumiennie... A  co 
się słyszy dokoła?... Mówią, że chłopak czy dziewczyna 
zdolni, pojętni, ale cóż, kiedy tacy nieobowiązkowi, 
niedokładni w robocie. I to wszędzie widać, czy 
w służbie domowej, czy w  robocie ręcznej, a nawet 
w polu i w  gospodarstwie.

—  Tak mówicie, jakby to łatwo było tego wszyst­
kiego od razu się nauczyć.

—  Wcale nie powiadam, że łatwo, ale potrzebne 
i konieczne. Jeszcze mamy jedną wadę, od której trze­
ba nasze dzieci bronić: musimy nauczyć się czystości 
i porządku. Przyjrzyjm y się naszym córkom. Sukienki, 
a jakże... eleganckie, jedwabne i to nie jedna, ale bie­
lizny, lepiej nie oglądać, bo to, czego nie widać, o to się 
nie dba. A  przypomnijcie sobie ileż to razy na zebra­
niu rodzicielskim pan nauczyciel się skarżył, że dzieci 
takie brudne do szkoły przychodzą, że nawet w  głów­
kach robactwo się znajduje, U naszych chłopów też 
jest nie lepiej. Na podwórzu często nieporządek 
i zniszczenie i to nie z biedy tylko z niedbalstwa.

—  To wszystko bardzo pięknie, ale ja nie rozu­
miem, do czego wy to wszystko mówicie? Co to ma 
do zebrań naszych chłopów.

—  Ma, i bardzo dużo nawet. Bo jeżeli się krzy­
czy: wieś, wieś! to każdy myśli o wzorowej wsi a nie
0 ciemnej, brudnej i nieuczciwej, ale tego nam nikt nie 
da, choćbyśmy nie wiem jak krzyczeli, to musimy sami 
sobie wyrobić i dzieci nasze tak wychować, by każdy 
mógł powiedzieć: temu człowiekowi można zaufać, bo 
to wieśniak, takiemu każdą pracę można polecić, on ją 
wykona na pewno dokładnie, czysto i rzetelnie.

—  Ale, skąd tu brać rozumu na takie wychowanie
1 czy to my proste kobiety potrafimy tego dokonać?...

—  Nie, same nie potrafimy, ale musimy szukać 
pomocy i oparcia w  naszych katolickich organizacjach; 
poradzi nam, nauczy nas dobra gazeta, dobra książka, 
Widzicie, my kobiety wiele możemy, bo człowieka 
chowamy od maleńkości i gdy zawsze w każdej spra­
wie choćby drobnej na naukę Chrystusową zważać bę­
dziemy, wyrośnie on nam sam tak pięknie, jak to sobie 
opowiedziałyśmy.

—  Dałby Bóg!
—  Da, tylko my musimy też popracować.

Natalia Wołowska.

PIEŚŃ O POKOJU
G dyby wszystkie matki z całej ziemi 
Podały sobie dłonie 
I  gdyby dłońmi tymi 
Zaplotły łańcuch potężny —
W  proch by się chyba rozpadły  
Zamiary chciwych napastników.

Gdyby wszystka młodzież całej ziemi 
Do zgody wyciągnęła dłonie,
S erdeczne tworząc koło,
Łańcuch przyjaźni tak silny, —
To wszelka nienawiść i wojny 
Na zawsze by ustać musiały.

G dyby ludzkie gniazda całej ziemi 
Szczebiot napełnił dziecięcy,
Byłoby wnet tyle śm iechu  
1 szczęścia w rodzinach naszych,
Że smutek i zawiść wszelka 
W net by wróciły do piekła...

Gdyby w sercach dziś wszystkich ludzi 
Założył swe panowanie 
M iłujący i czuły Chrystus, —
Płom ień ogarnąłby ziemię,
A  wszelka pycha, obłuda,

Ja k  śnieg by na słońcu stopniały... tłum. z franc. F . Such.



P A S T U S Z K O W I E
Anna Przybicka lubiła myśleć. Odzywała się mało, 

czy to w rodzinie, czy z sąsiadkami, czy na zebraniach, 
(rozmową to już w każdym razie nie można było na­
zwać tych kilku słów, które wypowiadała) ale o wszyst­
kim, co zasłyszała, myślała często i długo po powrocie 
do domu, przy pracy.

Znali wszyscy jej „milczącą naturę" i częste „za­
dumania się". A le  i do kogo miała mówić? Mąż w polu 
zajęty, ona w domu, a do Janka, pastucha, kiedyż się 
miała odzywać, gdy go najczęściej nie było w domu?

W  ostatnim jednak czasie zamyślała się jeszcze 
więcej. Jakieś widać nowe sprawy zajmowały ją. Osta­
tnio kiedy w zamyśleniu chciała mątewką zupę mężowi 
nalać, a nabierkę schowała do szuflady kuchennej —  
spojrzał na nią z uśmiechem:

— 0  czym ty znowu tak radzisz?
Zaczerwieniła się i —  o dziwo —  odpowiedziała od

razu:
—  O sprawiedliwości! Wszędzie i wszędzie, czy 

idziesz do sąsiadki, czy na zebraniu wciąż tylko mówią
0 tej sprawiedliwości! Otworzysz gazetę —  czy na 
pierwszej czy na drugiej stronie znów sprawiedliwość.

Zdziwiony nagłym potokiem słów milczącej kobiety
1 tak niespodziewaną myślą, przerwał jej jednak:

—  No tak,... pewnie,... musi być sprawiedliwość. — 
Machnął jednak zaraz ręką i dodał: —  Albo jej tak 
zupełnie nigdy nie będzie. Ot! u Grudzkich pięcioro 
dzieci, a u nas co? nic.

Spuściła głowę. Ach! Miała ochotę zawołać: 
Człowieku, czy to sprawiedliwie, że mi to tak często 
wymawiasz? Czy moja w tym wina? A le  nie rzekła 
nic. Taka już była. Słowo było u niej drogie,

I nie miała długo żalu do męża. Podług swego
zwyczaju tak długo, długo obracała myśli w głowie, aż 
sobie powiedziała: To tak widać każdy jest niespra­
wiedliwy, jak o swój własny ból zawadzi, bo tak jest
chłop dobry i każdemu odda, co mu się należy.

Jeszcze raz powtórzyła sobie w myśli te słowa 
i  sama zdziwiła się, skąd jej przyszły?

Aha! czytała przecież co to jest sprawiedliwość. 
I  widzi przed oczyma te literki. Sprawiedliwość to od­
danie każdemu, co mu się należy. A  za tymi literkami 
wyskakują drugie. Czynienie sprawiedliwości każdy 
powinien zacząć od siebie. Co to znaczy? aha! że każ­
dy, każdy powinien się najpierw zastanowić, czy on 
nie jest dla kogo niesprawiedliwym, czy on oddaje każ­
demu, co mu się należy?

Do izby wszedł Janek. Sierotę przyjęli kiedyś 
Przybiccy do pomocy, do małych posług i Janek pa­
sie dziś piękny inwentarz gospodarza. Janek drżący,

zziębnięty, ogrzał przy piecu ręce, po czym wyciągnął 
je z radością po chleb, który dawała mu gospodyni.

Patrzyła na niego a myśli chodziły dalej po głowie, 
„każdemu oddać, co mu się należy". Każdemu, to 
może i Jankowi? Co mu się też należy? Jeść dostanie; 
odzież? No, nie zawsze mu pewnie ciepło. A le  czy to 
własne dziecko? Może ma mu futro sprawić?

Jakby na odpowiedź tym myślom odezwał się Ja­
nek:

—  Gospodyni... a Wikta —  śpiewaczka, to jeszcze 
więcej dziś śpiewała.

Patrzyła dalej —  nie zapytała, ale Janek przy­
zwyczajony do milczenia gospodyni ciągnął dalej:

—  Tak skakała na jednej nodze i śpiewała:
Ciepło mi, ciepło mi 
W  kożuszku króliczym 
Nie skradłam, a dostałam,
I wiatr mi jest niczym.

Janek pokazywał, jak skakała Wikta i naśladował 
cieniutki głos dziesięcioletniej śpiewaczki, znanej na 
całą wieś z tego, że pasąc bydło wciąż śpiewała i kle­
ciła śmieszne wierszyki.

—  No, a ten kożuch gdzie miała?
—  Na sobie, na sobie, gospodyni. Ona mówiła, że 

to jest futro z królików, co matce Wikty dała pani, bo 
dzieci już są duże —  pospieszył objaśnić Janek, tak 
rad był opowiedzieć to wielkie wydarzenie, które po­
ruszyło dziś całą gromadę pastuszków.

Przybicka już wie, co to za „futro". Kilka lat temu 
pańskie dzieci nosiły jedno po drugim, ile ich było, fu­
terko z dzikich królików, które pan strzelał, jeden z  ro­
botników skórki garbował, a pani dla dzieci uszyła. 
Opowiadała przecież Przybickiej, że mały Tomek, 
który jako piąty to futerko odziedziczył, choćby był 
duży mróz, to wychodząc z kościoła zawsze się roz­
pinał, „żeby wszyscy widzieli, że pod spodem jest ko­
tek".

—  No, jak dostała, to ma —  odpowiedziała Przy­
bicka.

Wieczorem, przy wieczerzy Przybicki chciał żonę 
przeprosić może za przykrość zrobioną w południe i za­
pytał żartobliwie:

—  No, Anno, jak tam? wymyśliłaś co do tej spra­
wiedliwości?

Nie chciało jej się bardzo odpowiadać, ale pomy­
ślała: on wyszedł trochę do mnie, nie mogę i ja być 
nieużyta.

—  Tak sobie myślałam, czy my Jankowi oddaje­
my, co mu się należy, czy my mu oddajemy sprawiedli­
wość? Wikta Grudzkich ma kożuch. A le  go dostała. 
My przecież „futra" nie możemy sprawić.

A  Przybickiemu serce się roztopiło. Ani to żalu 
do mego nie ma (nie chciał jej przecież przykrości zro­
bić, ot tak mu się wypowiedziało) i o chłopcu myśli. 
Toteż postanowił być hojny.

—  I kożuch możesz mu sprawić. Z mojego starego 
wykroi się pewnie tyle, żebyś na Janka wystarczyła. 
A  w  szyciu przecie jesteś zgrabna.

Nazajutrz Przybicki spotkał się z Grudzkim na 
polu i opowiedział mu o kłopocie żony.

—  Widzicie, co to ma troski przez Wikcine futro!
—  A  mnie ongiś Wikta głowę suszyła, że wasz Ja­

nek to co tydzień do kościoła idzie, a ona jak lato dłu­
gie, to tylko krowy pasie. Prawda to? Idzie to Janek co 
niedzielę do kościoła? —  pytał Grudzki.

—  No pewnie, a Wikta nie?
—  Ani Wikta, ani żaden z pastuchów, a kto by 

bydło pasł?
—  To niesprawiedliwie —  wyrwało się Przybic­

kiemu.
Rozeszli się do roboty, ale gdy w  pierwszą nie­

dzielę wracali razem z kościoła, całą drogę radzili nad 
dolą pastuchów. Ostatnia rozmowa poruszyła ich obu;



a teraz przypomnieli sobie, że latem na łące 
gromadki dzieci, leżą na trawie, bez książki, bez 
zajęcia, tylko na psotach i głupstwach spędzają 
dzień.

Żeby tylko na psotach, myślał Przybicki, ale 
są między nimi i starsze chłopaki, to różnie 
tam być może.

Zgodzili się oboje, że pomówią z gospoda­
rzami, co by to zrobić, by , .dzieci na łące" się 
nie psuły, by im oddać, co się należy — to jest 
opiekę nawet na pastwisku. A  gdy gospodarze 
dziwili się, skąd im te myśli przyszły, Przybicki 
oddawał sprawiedliwie tę chwałę żonie. Ona 
to ich właściwie naprowadziła na myśli o spra­
wiedliwości.

—  Wasza żona?... —  dziwili się.
— A  tak, a tak, nierozmowna jest, to pra­

wda, ale myśleć to potrafi.

NIVEA czuwa nad 
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
NIVEĄ. Jedynie N|VEA zawiera Euceryt, środek wzmac­
niający skórę. Zaprawiona N I V E Ą  skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje młodzieńczą świeżość i jędrność.

Tylko w znany 
oryginalnych 

opakowaniac 
po cenie od 

zł 0,40 do 2,6
PEBECO Spółko Mci

JAK NALEŻY ŻYWIĆ RODZINĘ
Zdarzyło mi się raz mówić z matką licznej rodziny

0 żywieniu. Gdy zaczęłam ją dopytywać, ile wydaje mie­
sięcznie na życie, ile mleka wypijają dzieci tygodniowo — 
wzruszyła ramionami i odpowiedziała: — „A, czy to mi się 
chce obliczać takie rzeczy, przecież my jesteśmy ludzie bie­
dni zarabiamy mało, tyle wydaję na jedzenie, ile mogę, 
a mleka też raz więcej, raz mniej kupuję. Ot, człowiek żyje 
z dnia na dzień! Żebym to ja miała dużo pieniędzy, tobym
1 obliczyć mogła, ile na jedzenie wydaję!

Ze smutkiem pomyślałam, że nie tylko ta matka tak 
gospodarzy „z dnia na dzień", przecież w naszym kraju 
większość rodzin jest przez kobiety żywionych bez żadnego 
zastanowienia i bez żadnej myśli, czy to, co się domowni­
kom podaje, jest najzdrowsze i najpożywniejsze. Czyż brak 
pieniędzy na utrzymanie i ogólne zubożenie we wszystkich 
stanach jest powodem do bezmyślnego wydawania pienię­
dzy? Właśnie dzisiaj każda matka, każda kobieta, mająca 
w trudnych, ciężkich warunkach wyżywić rodzinę, musi do­
brze obmyśleć, nim wyda każdą złotówkę, nim wyda każdy 
grosz. Bo przecież raczej ta kobieta może wydawać bez­
myślnie i bez rachunku, która ma dużo pieniędzy, ale nigdy 
ta, która ma mało.

Niestety okazuje się, że łatwiej jest wzdychać, łatwiej 
użalać się na los, rozprawiać o ciężkich czasach, niż z ołów­
kiem w  ręku wyrachować, co mamy zakupić i jak gotować, 
żeby i za małe pieniądze zdrowo rodzinę wyżywić. A wy­
mawianie się: „nie liczę, nie obmyślam, bo mam za mało 
pieniędzy" jest bardzo często wymówką dla naszego leni­
stwa. Bo przecież jasną jest rzeczą, że im mniej się ma 
pieniędzy, tym więcej uwagi i pracy trzeba włożyć w przy­
gotowanie posiłków. A jednak często gotuje się byle jak, 
a wszystko tłumaczy brakiem pieniędzy.

Spójrzmy na żywienie zwierząt i drobiu. Czy to bę­
dzie gospodyni wiejska, czy to będzie kobieta wychowana 
w mieście, każda rozumie i nie dziwi się temu, że od po­
żywienia zależy ilość i tłustość mleka u krów, że od żywie­
nia zależy siła, jaką konie mają do pracy, od żywienia też 
należy ilość jaj, znoszonych przez kury. Każda kobieta wie, 
że inaczej trzeba karmić młode kurczęta, inaczej zaś kury.

A teraz pomyślmy o człowieku. Przecież organizm 
człowieka, podobnie jak organizm zwierząt jest zbudowany 
z różnych tkanek i różnych narządów. I człowiek potrze­
buje rozmaitych pokarmów, żeby żyć, żeby pracować i że­
by być zdrowym. Nie można więc zdrowo żywić domowni­
ków, jeżeli się nie nauczymy najpierw, czego ciało człowie­
ka potrzebuje.

Może ktoś zdziwi się, że my dzisiaj musimy się aż 
uczyć, co jeść, kiedy nasi dziadowie i pradziadowie jedli 
i nie uczyli się, a zdrowie i siłę mieli. Tak, to prawda. Ale 
nasi pradziadowie może nie potrzebowali tyle myśleć o po­
żywieniu, gdyż mieszkali na wsi i jedli wszystko, co ze swe­
go gospodarstwa wypracowali. A  jakżeż jest dzisiaj? Wieś 
stara się sprzedać, ile można, nie oglądając się na potrzeby 
zdrowia rodziny. Miasto odżywia się tak, aby jak najmniej 
czasu, a nieraz i pieniędzy zużyć na pożywienie. Skutki ta­
kiego odżywiania widzimy, Pokolenie nasze jest wątłe, du­
żo dzieci umiera, a te, które się wychowają, są chorowite 
i zęby mają słabe. Różne też nieznane dawniej choroby 
gnębią ludzi, Toteż cały świat zwrócił uwagę na odżywianie 
się. Najbardziej jednak tą sprawą powinny się zająć kobie­
ty, bo od nich zależy, co jada rodzina. One też najbardziej 
powinny się troszczyć o zdrowie najbliższych. Jeżeli cze­
goś do tej pory nie umiałyśmy, musimy się douczyć.

Czy będziemy więc teraz omawiać różne przepisy na po­
trawy? Przepisy i sposoby przyrządzania tanich i smacz­
nych potraw dopiero wtedy będą łatwe do zrozumienia, 
gdy najpierw poznamy, co potrzebuje do jedzenia dziecko, 
co dorosły człowiek, który pracuje, a co potrzebuje czło­
wiek chory.

Pożywienie daje człowiekowi dorosłemu: siłę do pracy, 
ciepło, a także materiał na odnawianie naszego ciała. Prze­
cież w ciele ludzkim stale zużywają się pewne części, po­
dobnie jak w każdej maszynie i zużyte części muszą być 
zastąpione nowymi. Dziecku pożywienie musi dostarczyć 
nietylko ciepła i siły do biegania i do ruchu, ale także ma­
teriału do wytwarzania nowych tkanek, do wzrostu. Czło­
wiek zaś chory potrzebuje pożywienia, które utrzymywało­
by go przy życiu, a jednocześnie leczyło chorobę. Widzimy, 
że pożywienie ma dla człowieka różne znaczenie, nic więc 
dziwnego, że musi ono być urozmaicone, aby spełniało 
wszelkie zadania.

Nie wystarcza jeść, aby się najeść. To już rozumieją 
wszyscy. Jeżeli mężczyźnie pracującemu damy na obiad 
kartofle z kwaśną kapustą, to choćby zjadł tego trzy tale­
rze, choćby miał żołądek pełen i niby się objadł, wiemy 
wszyscy, że od takiego jedzenia nie będzie miał siły do 
pracy, Ale także nie będzie miał siły do1 pracy, gdy go na­
sycimy kalafiorami, albo drogimi pomarańczami, albo białą 
bułeczką. Bo wartość odżywcza jakiegoś pokarmu nie za­
leży od jego ceny, ani od smaku czy sytności. Każdy po­
karm ma w  sobie pewne stałe składniki odżywcze, które 
musimy poznać, aby je dobrze w pożywieniu użyć.

Lekarka
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N A S Z E  D Z I E C I
W  pewnej szkole powszechnej dla zbadania myśli dzieci 

i porównania chłopców z dziewczynkami zadawały nau­
czycielki różne pytania i takie dostawały odpowiedzi:

Dziewczynki od 8 — 10 lat

jest wiosna? To jest lato.
a? Lato to jest ciepło.
? To w nim belki rosną, 
eb? To bochenek z żyta. 
r p ?  Co ziele zrzyna. 

est fortepian? Co się na nim śpi. 
est samochód? Co pany w nim jeżdżą, 
est jaskółka? To taki wróbel, 
est ofiara? To niedorajda bez kości, 
est szczęście? Jak mam smaczne kartofle, 
est modlitwa? Jak się boję, to się modlę, 

jest dusza? To wiatr co siedzi w człowieku, 
jest człowiek? Człowiek, to rąbie drzewo, 
jest miłość? Jak się całują.

ść? Jak się zaczerwieni, 
jest szatan? Rosochaty diabeł, 
jest kościół? Gdzie śpiewają.
jest chata? To taka, co się spaliła u Staśków, jak len 

suszyły w piecu.
Czym chciałabyś być? Panną, bo panna to już może latać 

wieczorami.

Chłopcy od 8 — 11 lat
Za co ty kochasz mamusię? Bo mi kupiła nowe pończochy. 
A czy kochasz swoje siostrzyczki? Nie, bo jak tylko przyjdę 

ze szkoły, to muszę je bawić.
Czy Wolisz być w domu, czy w szkole? W  szkole, bo 

w domu muszę wszystko robić, a w szkole wesoło.
A co znaczy smutno? To jak niema chłopców.
Co to są gwiazdy? To dziurki w niebie.
A co to jest las? To tam, gdzie wilki siedzą.
Co to jest policjant? To rosły chłop, chodzi z karabinem 

i kogo zaskarżą do sądu, on bierze.
Czym chciałbyś być? Młynarzem i stolarzem.
Na co się uczysz? Żebym umiał pisać listy do swojej kobiety.

N ie  d la  in teresu jącego frazesu, n i d la  pustej radości i  opu­
szczen ia  rą k —  a le  d la  rzete ln ego  p rzeg lądu  w ykonanej p racy  i d la 
now ej p odn iety  stw ierd zić  trzeba: na polu  w a lk i gospodarczej
z za lew em  elem entu obcego  uczyniono w  P o ls ce  dużo. B ardzo  
dużo. W a lk a  p row adzona konsekwentnie, z  że lazn ym  uporem
i ży w io ło w ą  energ ią  p rzynos i stron ie polsk ie j p iękne i  w artośc io ­
w e  zdobycze, da jąc  u jąć się w  ram y c y fr  w ca le  ju ż pokaźnych.

L iczb a  p laców ek  polsk ich  jak ie  pow sta ją  z dnia na dzień, p o ­
w iększa jąc  po lsk i stan posiadania —- jest im ponująca. Stragany,

warszta ty, k iosk i, składy, p rzeds ięb iorstw a —  polsk ie —  m nożą 
się jak  g rzyb y  po  deszczu, w a lczą  i trw ają . Rów nocześnie w  tem ­
p ie  p rzyśp ieszonym  m a le je  liczba  p laców ek  obcych.

D o tych  radosnych ob jaw ów  o charakterze realnym , gospodar­
czym  dodać trzeba  niem niej w artościow e i radosne budzące re fle k ­
s je  ob jaw y  natury m oralnej, psych icznej: p rzeoran ie  duszy spo łe ­
czeństwa, przem iana jego  oblicza. Z rozum ia ło  ono w reszc ie  szkod ­
liw ość pop ieran ia  obcych i konieczność poparcia  swoich, rozróżn ia  
produkt polsk i od  zagran icznego i k ra jow ego  i zdecydow ane je s t 
w a lkę, jaka się toczy , poprow adzić  do zw yc ięsk iego  końca.

N ie  w ystarczy  utrzym ać kursu ra z w ytkn iętego. N ie  m ożna za ­
dow o lić  się dotychczasow ym i zdobyczam i! N ie  m ożna stanąć na 
punkcie m artwym , bo k to  n ie id z ie  naprzód, ten  się co fa ! W a lk a  
musi zostać wzm ożona, je j tem po przysp ieszone i wzm ocnione, 
fron t do w a lk i po  stron ie polsk ie j szerszy i obe jm u jący także 
ospałych  dotąd.

O d p ierw szych  dni sw ego pow stan ia Zw iązek  O brony P r z e ­
m ysłu P o lsk iego  w  w a lce  te j b ierze  czynny udzia ł, angażu jąc się 
ca łą  sw o ją  organ izac ją , je j celem  i środkam i dzia łan ia  po stronie 
po lsk ie j, s ta jąc  w  szeregach  obrońców  przem ysłu , handlu i rz e ­
m iosła polsk iego.

Dziś, w  okresie  w zm ożon ej w a lk i, k tóra  w eszła  w  fazę  d ecy­
du jącą —  Zw iązek  O brony P rzem ysłu  rzuca w  zakres ie  swej 
d zia ła lności hasło o fen zyw y  przem ysłu  polsk iego. O d  obrony do 
ataku! P o lsk i p rzem ysł musi zd obyć  polską  społeczność i usunąć 
z naszego ży c ia  gospodarczego  elem ent obcy i w rogi.

P rzem ys łow cy , kupcy i rzem ieśln icy, zrzeszen i w  Zw iązku  
O brony P rzem ysłu  P o lsk iego  oznaczać m ogą obecnie sw o je  p ro ­
dukty znakiem  Zw iązku  z  dop iskiem  „w y rób  p o lsk i". Znak ten, 
p raw n ie  zastrzeżony, da kupującem u gw arancję  nabycia towaru 
istotn ie polsk iego  i p rzy  w zm ożonej p ropagandzie  ze  strony Z w ią z ­
ku stanie się m ocnym  orężem . A b y  jednak walka, jaką  Zw iązek  
p row ad z i na swym  odcinku, b y ła  skuteczniejsza, w szechstronn ie j­
sza i m ogła objąć szerok ie  teren y —  trzeba, b y  kupiectw o, rz e ­
m ieśln icy  i  p rzem ysłow cy  n iezrzeszen i dotąd zo rgan izow a li się 
w  Zw iązku , zas ila jąc  go liczebn ie  i  p rzyczyn ia jąc  się do lepszego  
efektu  p racy  i  w a lk i w  in teresie  gospodark i narodow ej i —  co 
za  tym  id z ie  —  swoim  własnym .

Zgłoszen ia  p rzy jm u je  i  in fo rm ac ji u d zie la  b iuro Zw iązku  
O brony Przem ysłu  Po lsk iego , Poznań, ul. R zeczypospo lite j 1.

Z g ła s za jc ie  się na człon ków  Zw iązku  O brony Przem ysłu  
Po lsk iego .

W szyscy  na fron t do w a lk i o polskość rzem iosła , handlu 
i  p rzem ysłu !

Doskonały tani pasztet.

ł/2 kg boczku świeżego, 25 dkg wątroby wieprzowej,
1 cebula, 3 suszone grzybki, 1 listek bobkowy, gałązka maje­
ranku, 5 ziarnek pieprzu zwykłego i pachnącego.

Boczek pokrajać w plastry i włożyć na spód garnka, 
następnie dać wątrobę i wszystkie dodatki, na wolnym ogniu 
smażyć tak długo, aż wątroba przestanie krwawić. Przepuścić dwa 
razy przez maszynkę, doprawić solą do smaku i ucierać w do­
nicy, dopóki nie zbieleje. Wyłożyć na miseczkę i postawić 
w spiżarni. Gdy stężeje, smarować nim bułki lub chleb.

Można też dodać ugotowane przody zajęcze, wtedy na­
leży boczek zastąpić słoniną.
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L U T Y

Opowiadano mi raz, że na świecie są dwa rodzaje ludzi
„zręczni i „niezręczni". Tym zręcznym dobrze się 

wiedzie, życie ich samo układa się pomyślnie, a praca — 
to już pali im się w ręku. Niezręczni mają biedę z .życiem 
i powodzeniem, a już najgorzej z pracą.

Oczywiście, jest to tylko „opowiadanie" — ma jednak 
swą słuszność, jeżeli zamiast „zręczni" i „niezręczni" po­
myślimy sobie zaradni i niezaradni. Wtedy sprawa staje 
się jasna, bo człowiekowi zaradnemu wiedzie się nietylko 
dla jego pracowitości, ale dla' jego rozwagi, roztropności 
i przewidywania — na tym polega tajemnica ludzi „zręcz­
nych".

Jeżeli zastosowałyśmy wszystkie rady dotyczące kurni1 
ka — z ubiegłych numerów „Gazety dla Kobiet" — to nikt 
nas o niezaradność nie może posądzać, bo dbamy o paszę 
odpowiednią, o kurnik czysty, jasny, szczelny, by drób 
przed niepogodą chronił, a jednak przez listopad i połowę 
adwentu jajek nie było.

No tak, w tym wypadku wiele winy nie mamy, — ale 
kurki też nie. Jesienią i zimą noszą głównie tegoroczne 
kokoszki. — Jest ich w kurniku sporo, ale z maja, lub sierp­
nia, zaczną więc się nosić, jak skończą siedem miesięcy, 
tzn. w styczniu i w lutym. Ale w tym roku muszą być jaj­
ka od młodych kurek już na zaduszki. — Co, naprawdę?

Tak! — Zaczniemy czarować.

Kurki tego roku pod koniec października skończą sie­
dem miesięcy i zaczną się nieść, trzeba tylko już teraz 
o tym pomyśleć.

Otóż łatwo wyliczyć, że siedem miesięcy przed Wszyst­
kimi Świętymi to koniec marca i początek kwietnia, czyli, 
że w tym czasie musimy mieć kurczątka. Również wszyscy 
wiedzą, że pisklęta dopiero po trzech tygodniach wychodzą 
z jajka, tzn. by mieć młode, dojrzałe kurki jesienią, trzeba 
nasadzić na jajka już na św. Kazimierza, a najpóźniej na 
św. Józefa.

To niby zupełnie proste, ale w początku marca rzadko 
która kurka chce siedzieć. Trzeba więc obejść się bez 
kur, a zwrócić się o pomoc do indyczek, które, choć pełne 
wad, mają dwie cenne zalety: mianowicie doskonale sma­
kują jako pieczyste z powidłami i dadzą się przymusić do 
wysiadywania na jajkach. To ostatnie da się uskutecznić 
tylko do połowy lutego. Po 15-ym żadna siła ludzka nie 
utrzyma indyczki na gnieździe, Więc trzeba naj­
później w pierwszej połowie lutego zmusić indyczkę 
do wysiadywania. W tym celu wstawiamy skrzynkę 
z gniazdem do spokojnej, w miarę wilgotnej, nie­
zbyt jasnej ubikacji. Gniazdo uścielamy tak wysoko, by 
P° nakryciu skrzynki deską indyczka musiała siedzieć, 
W pierwszym i drugim dniu co pewien czas dościelamy 
gniazdo, by uzupełnić wgniecioną ściółkę, a tym samym 
uniemożliwić indyczce stanie. Również kilka razy na dzień 
zsadzamy indyczkę, dając jej świeżą wodę i ziarno, oczysz- 
czając gniazdo. Po kilku dniach indyczka wraca już sama

do skrzynki. Podkładamy jej wtedy ciepłe ziemniaki (ale 
nierozgotowane), a po tygodniu siedzi już tak dobrze, że 
możemy zastąpić ziemniaki jajkami. Oczywiście, gdyby ter­
min: połowa lutego, był nam jeszcze za rychły ze względu 
na trudniejszy wychów kurcząt, pozwalamy indyczce sie­
dzieć na ziemniakach lub porcelanowych jajkach do pierw­
szych dni marca,

W  lutym najpóźniej wszystkie „zaradne" hodowczynie 
chcące naprawdę podnieść roczną wydajność swoich kur, 
muszą pamiętać o sprowadzeniu rasowego koguta. Jest to 
ostatni termin.

Ale co mi po jakimś rasowym kogucie? mówi niejedna 
gosposia. Ja  mam swoje takie piękne, a barwne, że każde 
piórko w ogonie prosi się o przypięcie do kapelusza.

No, jeśli chodzi o piękno piór —  to te rasowe niebar- 
dzo mają się czym chwalić. Ale koguty rasowe dają nam 
coś więcej, jak piękne piórka, bo dają nam kurki o znacz­
nie wyższej nieśności niż te, które mamy w kurniku.

A jakże to możliwe?
Wiemy, że młodzież dziedziczy wszystkie cechy po 

swych rodzicach — a więc nasza „krasnula" ma szeroką 
klatkę piersiową i mocny krzyż po stacyjnym buhaju — 
a kasztanka w stajni ma gwiazdkę i stopkę po karej „zuzu- 
li‘‘ — a „śpiewka" podwórzowa jest „cięta na złodzieja" po 
Wojciechowym owczarku.

W ten sam sposób i kury dziedziczą budowę i wagę 
ciała, wygląd zewnętrzny, a przede wszystkim zdolność do 
szybkiej i wysokiej produkcji jaj. I tę ostatnią cechę dzie­
dziczą od kogutów,

Co? —  Od kiedy koguty jajka noszą?
Koguty jajek nie noszą, ale skłonność do noszenia ich 

dziedziczą od swoich matek, a przekazują swoim córkom. 
Na przykład: jakiś śliczny leghorn jest po matce o rocznej 
nieśności 300 jaj. Wpuszczony do stada kurek o przecięt­
nej nieśności 100 jaj podniesie nieśność o co najmniej dzie­
sięć jaj. Tzn., że jego córki mogą nosić 110, 120 —  a przy 
odpowiednich warunkach i 200 jaj rocznie. — Przeciwnie, 
kogut po jakiejś tam sobie średniej lub niewiadomej kurce 
— niosącej 60 jaj na wiosnę — może nam nieśność w kur­
niku bardzo obniżyć.

Sprowadzając koguty, trzeba jeszcze wiedzieć i to, że 
są kurki, które niosą dużo jaj, a mięsa mają mało —  np, 
leghorny. Są kokoszki, które ważą po 5 kg, ale z nieśno- 
ścią słabo. Są wreszcie takie, które mniej noszą niż pierwsze 
i mają mniej mięsa niż drugie, ale właściwie obie tę cechy 
posiadają w dostatecznej ilości — np. karmazyny.

Namyślmy się zatem, co jest w domu potrzebniejsze, 
czy mięso na stół, czy pietiiążki za jajka, czy wreszcie jed­
no i drugie — i żwróćmy się z odpowiednim zamówieniem 
do swoich Izb Rolniczych.

Żywienie drobiu stosować tak, jak to było podane 
w grudniu.

Inż. Aniela Boguszewicz

Żur czyli barszcz żytni.

1 szklanka mąki żytniej, 1/-2 łyżeczki kminku, l/2 kg zie­
mniaków. Mąkę przesiać, wsypać do glinianego garnka, wlać 
Vi 1 ciepłej wody, dodać kwaśnego ciasta (zaczynu) wiel­
kości orzecha włoskiego, doskonale wymieszać i postawić w cie­
płym miejscu do dnia następnego. — Gdy rozczyn dobrze 
skwaśnieje, zagotować 1 1 wody z solą i kminkiem rozmie­
szać zakwas mątewką i wlewać do niego wrzątek, ciągle 
mieszając zagotować. —  Wrzucić pokrajane ugotowane zie­
mniaki i podać do stołu.

Można też roztopić drobno pokrajaną wędzoną sło- 
ninkę i wraz z skwarkami wlać do żuru.



Wiadomości ze Związku
Z JA Z D  K A T O L IC K IE G O  Z W IĄ Z K U  K O B IE T  

W  G N IEŹ N IE .
( W rażen ia  u czestn iczk i)

W  d n iach  o d  11— 16 gru dn ia  1937 o d b y ł s ię  w G n ie­
źn ie Z ja z d  i K u rs d la  P r e z e s e k  i S e k r e ta r e k  G en era l­
n ych  o ra z  d la  cz łon k iń  Z arząd ów  K a to lic k ich  S tow a­
rzy szeń  K ob iet .

B y ł  to ku rs p rz esz k o len io w y  w zw iązku  z teg o ro cz ­
nym  h as łem .

S taw iły  s ię  p rz ed s ta w ic ie lk i  w szy stk ich  S tow arzy ­
szeń .

Z ram ien ia  C en tra li b ra ły  u d z ia ł p r e z e s k a , d y r e k ­
to rk a , 2 r ed a k to rk i. K s. G a łd y ń sk i, a sy sten t k o śc ie ln y  
Z w iązku  to w a rz y sz y ł nam  p rzez  c a ły  czas.

W  Z a k ła d z ie  SS. E lż b ie ta n ek  m ia ły śm y  w szy stko : 
n ocleg i, p o s iłk i, n ab ożeń stw a  i w y k ła d y .

P ierw sz ą  M szę św . o d p ra w ił J .  E . K s. B isk u p  Lau- 
b itz ; w  przem ów ien iu  sw ym  w y raz ił r a d o ść , ż e  G n ie­
zno z o s ta ło  w y bran e  j a k o  m ie is c e  z jazd u , G n iezn o  —  
k o le b k a  ch rz eśc ija ń s tw a  w  P o lsce .

O tw arcia  ku rsu  d o k o n a ła  p r e z e s k a  K . Z. K . p. Z o fia  
R z e p e c k a . C od z ien n ie  u czestn iczy ły śm y  w e M szy św., 
p rz y jm o w a ły śm y  K om u n ię  św . P r z e d  M szą św . by ła  
co d z ien n ie  k o n fe r e n c ja  re lig ijn a  ks. W ron ki, p r o fe s o r a  
S em in ariu m  D u chow n ego w G n ieźn ie.

D zien n ie m ia ły śm y  6 w y k ła d ó w . N ie z a w sze  k o ń ­
c z y ły  s ię  o n e  w w yzn aczon y ch  god z in ach , to też  cz ęs to  
p o  n abożeń stw ie  w ieczorn y m  i k o la c j i  —  n a stęp o w a ł  
d a lsz y  c iąg  p ra cy , k tó r a  k o ń c z y ła  s ię  c z a sem  o k o ło  p ó ł ­
n ocy !! J u ż  to  Z a rz a d  K. Z. K. ta k  ob m y ślił, by  n a p r ó ­
żn ow an ie czasu  n ie b y ło . A le  n ie g n iew a ły śm y  s ię  o to ; 
p r z e c ie ż  d u sze  i u m ysły  n asze  w z b o g a c iły  s ię  ba rd z o .

W y k ła d y  b y ły  n a s tęp u ją c e :
„ C n ota  n a d p rz y ro d z o n a  m iło śc i ia k o  u d z ia ł w  D u­

chu  Św .“ —  ks . p ro f. d r  K . K o w a lsk i;
„D uch Św. ja k o  du sza  m istyczn ego  C ia ła  C h ry ­

stu sa" —  O. P rz y b y lsk i, dom in ikan in ;
„ C ech y  kom u n izm u " —  ks. p ro f. d r  K . K o w a lsk i;
,,D og m aty czn e b łę d y  kom u n izm u ' —  O. P rzy b y lsk i, 

d om in ikan in ;
,, W y ch ow an ie  s p o łe c z n e " — d r D o b rz y ń sk a -R y b ic k a ;
„ J a k  u p rzy stęp n ić  id e e  en c y k lik  sp o łecz n y c h  w śród  

rz esz  k o b ie c y c h " ;
„K u n ow em u  u stro jow i sp o łeczn em u "  —  ks. d r  E. 

K o z ło w sk i;
„ K o m p e ten c je  K o ś c io ła  i P ań stw a w d z ied z in ie  z a ­

gad n ień  g o s p o d a rc z y c h " ;
,,S p o łe c z n e  p ro b lem y  m iasta" ;
,,B e z r o b o c ie , ieg o  przyczyn y , l ik w id a c ja  i w y zw o­

len ie  p ro le ta r ia tu "  —  ks. d r  W y szy ń sk i;
„ O becn e o b lic z e  w si"  —  d r  W . C z a p liń sk i;
„ W łasn ość  p ry w atn a  i w sp ó ln a" ;
„ S p ra w ied liw a  p ła c a  i o ch ro n a  p racow n ika"  —  ks. 

M atu szczak ;
„ O bow iązk i p ra co d a w có w  i p ra co b io r c ó w " ;
„ K o b ie c y  ru ch  zaw od ow y "  —  d r  Z o fia  W ło d k o w a ;
„ M etod y  p ro p a g a n d y  kom u n izm u ";
„ M etod y  zw a lczan ia  kom unizm u"  —  d r  M. Śliw iń- 

s k a -Z a r z e c k a ;
„R uch sp ó łd z ie lcz y "  —  d r  W. T rą m p cz y ń sk i;
„ A k c ja  K a to lic k a  k o b ie t  w e F ra n c ji  i ich  w a lk a  

z kom u n izm em "  —  p. H. D ern a łow icz ;
„ O d z ia ły w an ie  na m asy"  —  p. Z. R z e p e c k a ;
„U rab ian ie  e lity  w K at. S tow . K o b ie t" ;
„ M etod y  p o g a d a n ek  i k ó ł e k  k sz ta łc en io w y ch "  —  p. 

J .  S traw ińska.
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Stowarzyszeń i Oddziałów
W ielk im  u ła tw ien iem  w  słu chan iu  i zap am iętan iu  

w y k ła d ó w  b y ły  d y s p o z y c je  i k r ó tk ie  streszcz en ia , k tó re  
k a ż d a  z u czestn icz ek  kursu  o trzy m ała .

W  k ró tk ic h  i n ie liczn y ch  p rz erw a ch  m ożn a b y ło  
p r z e jr z e ć  s tosow n ą  litera tu rę , n aby w ać  b roszu ry  i k s ią ­
żk i. P rzy g otow an o  bow iem  c a łą  „ oko liczn ościow ą"  
ks ięg arn ię .

M im o p ow ag i tem atów  i p ra cy  n astró j b y ł  b a rd z o  
s erd ecz n y  i p og od n y . N a d  ca ły m  K u rsem  cz u w a ła  n ie ­
stru dzon a , m im o p rz em ęcz en ia  z aw sze  u śm iechn ięta , 
d y r e k to r k a  p . J .  S traw iń ska .

M ia ły śm y  też  ch w ile  s z c z e r e j  w eso ło ś c i  w  p o rz e  
o b ia d o w e i. J e d n a  z pań  s e k r e t a r e k  o b c h o d z iła  im ie ­
niny. K iłk a  m ło d y ch  o sób , o b d a rz o n y ch  z d o ln ośc iam i  
rym otw órczym i, u ło ż y ło  n a p ręd c e  p ow in szow an ie  i z a ­
ś p ie w a ło  so len iz a n tce  na zn an a nutę „Santa L u cia" , 
ja k o . ż e  so len iz a n tk a  nosi im ię Łucji. P o d a ro w a ły  j e j  
b a rd z o  a p ety cz n ie  w y g lą d a ją c y  p iern ik  (p . Ł u c ja  j e s t  
s e k r e t a r k ą  d ie c e z j i  p o m o rsk ie j, w  k tó r e j  le ż y  Toruń  
zn an y z d o sk o n a ły c h  p iern ik ó w ) i rów n ież  śp iew em  
w y raz iły  ży czen ie , a b y  o b d z ie li ła  p iern ik iem  w szyst­
k ich  u czestn ików . I  p . Ł u c ja , n iczym  R z ep ic h a  P ia s to ­
w a, g od n ie  o b n o s iła  sw ó j p o d a ru n ek  p iern ikow y , c z ę ­
s tu ją c  w szy stk ich  sm akow ity m i k ą sk a m i.

In n ym  zn ów  razem  O d d z ia ł z S osn ow ca  z a p r e z e n ­
to w a ł sw o je  fa rtu ch y . „ D efila d y  fartu ch ów "  p o d ję ły  s ie  
s e k r e ta r k i  g en era ln e , b y ło  na co  i n a  k o g o  p o p a trz eć !  
T o też  fa r tu ch y  c ie s z y ły  s ię  p o p y tem  i z n a la z ły  sp o ro  
n abyw czyń .

S tow arzy szen ie  d ie c e z j i  k i e l e c k ie j  z a ch w a la ło  b a r ­
d z o  tw arzow e c z a p ec z k i, c ie p łe  r ę k a w ic z k i i sza lik i. 
N iech  im  B ó g  b ło g o s ła w i w  t e j  p ra cy ! D la  n as w szy st­
k ich  ie s t  w  tym  p o d w ó jn a  k o r z y ś ć : n asz e  b ez ro b o tn e  
cz łon k in ie  z n a jd u ją  z a ro b ek , i h a n d e l c h o ć  p o  trochu  
p rz ec h o d z i w  r ę c e  p o ls k ie .

W  trzec im  dniu ku rsu  zw ied z iły śm y  k a te d r ę ,  
k tó r a  z o s ta ła  od n ow ion a  staran iem  J .  E . K s. B p  Lau -  
hitza . P o  k a t e d r z e  o p ro w a d z a ł n as ks. p r a ła t  K rz esz -  
k iew icz . W  k a ż d y m  je g o  s ło w ie  w y czu w ało  s ię  w ie lk ie  
u m iłow an ie  k a ted ry , j e j  p a m ią tek  i d z ie jó w . G orący  
p a tr io ta , w sk a z u ją c  n a  rozm a ite  d z ie ła  sztu ki, p o d k r e ­
ś la ł  ic h  p o ls k i  c h a ra k ter , p o ls k ie  a  n ie n iem iec k ie  p o ­
ch o d z en ie .

B ę d ą c  w  k a te d r z e  c z y  na cm en tarzu  j a  o k a la ją c y m ,  
d o z n a jem y  dz iw n ego  w zru szen ia . L ech , M ieszko , D ą­
b ró w k a , ch rz es t  P o lsk i. B o le s ła w  C h robry , św . W o j­
c iech , b ło g o s ła w io n a  J o la n t a  —  w szy stko  to  ra z em  s ię  
sp la ta . W ięc  je s t e m  w G n ieźn ie, k o le b c e  n aszeg o  n a­
rod u ? !

D o k a te d r y  ch o d z iły śm y  cod z ien n ie , a b y  o cz y  n a­
p a w a ć  j e j  p ięk n em  i p am ią tkam i. U grobu  św . W o jc ie ­
ch a  m o d liły śm y  s ię  żar liw ie  o ro z w ó j A k c j i  K a to lic k ie j  
w  P o lsc e .

Z ja z d  d o b ie g a ł  k oń ca . O statn i dz ień  b y ł  p rz ez n a ­
czon y  na d y sk u s ję . P o d a n o  k i lk a  pu n któw  d o  d y sk u s ji  
w zw iązku  z now ym  h a s łem . Z  d y sk u s ji  w y p ły n ę ło , że  
h a s ło  sz erz o n e  b y ć  pow in n o p rz ez  w y k ła d y , r e fe r a ty ,  
k u rsy  i czy tan ie  o d p o w ied n ich  pism . P on iew aż  h a s ło  
j e s t  tru dn e, w ięc  bu d z i za in teresow an ie  d o p ie r o  w ów ­
czas , k ie d y  z o stan ie  d o b rz e  zrozu m ian e. M usi b y ć  b a r ­
d z o  u m ie jętn ie  p rz ep ro w a d z a n e . N iez ręczn e  p rz ed s ta ­
w ian ie zag ad n ień  sp o łecz n y c h  m oże  w y w o ła ć  ro z g o ry ­
cz en ie  i n ie p o k o je . W  p rz ep ro w a d z a n iu  n ow ego  h a s ła  
c a ły  n a c isk  n a leż y  k ła ś ć  n a  to, ż e  od ra z u  p rzew rotu  
w św iec ie  n ie d ok o n a m y . M usim y iść  ku  n ow em u  u stro ­
jo w i p rz ez  p rz eo ra n ie  du szy  lu d z k ie j, p rz ez  w p ro w a d z e ­
n ie m iło śc i i sp ra w ied liw o śc i w  życiu .

W  d y sk u s ji  n a d  p ro p a g a n d ą  d o b r e j  p ra sy  r e d a k ­
to rk a  „ G azety  d la  K o b ie t“ p o d n io s ła  fa k t , p o d a n y  nam



w  w y k ła d z ie  p rz ez  p . D ern ałow icz , m ian ow icie  p o s t ę ­
p ow an ie  zorg an izow an y ch  k o b ie t  fran cu sk ich . K a ż d a  
z n ich  ( j e s t  ich  2 m ilion y) w p ła ca  d o  Z w iązku  roczn ie  
3 fr a n k i (m n ie jw ię c e j n asze  60 g ro szy ) i k a ż d a  o trzy ­
m u je  z w ią z k ow ą  g a z e tę  b ez  o so b n e j d o p ła ty . P o d n io ­
s ły  s ię  g łosy , ż e  d o b rz e  b y  b y ło , by  i u n as G a z eta  b y ła  
w liczon a  w  s k ła d k ę .  N a co  r e d a k to r k a  o św ia d cz y ła , że  
g d y b y  w szy stk ie  160.000 k o b ie t  ( ty le  Z w iązek  liczy  
cz ło n k iń ) ( Ja z e tę  ab o n o w a lo , to k o sz to w a ła b y  roczn ie  
30 g roszy ! (N ie trzymajcie mnie za słowo, gdyby przy­
szła dewaluacja!! —  przyp. Red.)

D rogie P an ie!  W eźm y so b ie  tę  „m u zykę p r z y s z ło - 
ś c i“ g o rą co  d o  s e r c a  i p o s ta ra jm y  s ię , a b y  s ta ła  s ię  ja k  
n a jp r ę d z e j  rzeczy w isto śc ią .

K a to lic k ie  S tow arzy szen ie  K o b ie t  —  O kręg  g n ie­
ź n ień sko -p ozn ań sk i u rząd z iło  p r z y ję c ie  d la  u czestn icz ek  
Z jazd u  w  R esu rs ie  K u p ie c k ie j . C z łon k in ie  O kręgu  p o ­
d e jm o w a ły  n as b. s e rd ecz n ie . P o z o s ta ły  n iezm iern ie  
m iłe  w spom n ien ia .

W  z akoń czen iu  K ursu  p r e z e s k a  Z w iązku  p . Z o fia  
R z e p e c k a  ż eg n a ła  n as serd ecz n ie . Z ap a ł i u m iłow an ie  
p r a c y  a p o s to ls k ie j  c z c ig od n e j p r e z e s k i  u d z ie lił s ię  nam  
w szystk im . W  g o rą cy ch  s ło w a ch  p o d z ię k o w a ła  Z arzą ­
d ow i Z w iązku , s p e c ja ln ie  d y r e k to r c e  p. S traw iń sk ie j  
z a  tru d y  p o n ies io n e  w  zorgan izow an iu  Z jazdu , p r e z e s k a  
S tow arzy szen ia  d ie c e z j i  łó d z k ie j  p . P au lin a  R o sz ­
k o w sk a .

O statn i w ieczór!  O statn ia  k o n fe r e n c ja  re lig ijn a  
i w sp ó ln e  n abożeń stw o! K a ż d a  z  n as k o r z y ła  s ię  p rz ed  
P an em  i d z ię k o w a ła  z a  m ożn ość  u czestn iczen ia  w Z je ź ­
d z ie .

A  p o tem : ż eg n a jc ie  s io stry  i te  z  W ilna i te  z Ł u c­
k a , L w ow a , z  K r a k o w a  i W arszaw y  i Ś lą ska , w szy stk ie , 
w szy stk ie!

R o z jeż d ż a m y  s ię  w  różn e stron y  P o lsk i. K a ż d a  d o  
sw eg o  dom u , d o  sw eg o  S tow arzy szen ia ! R o z jeż d ż a m y  
s ię  z e  z rozu m ien iem  ogrom u p ra cy , ja k i  m am y  p r z e d  
sob ą . P rz e sz k o d a m i z ra ż a ć  s ię  n ie b ęd z iem y , b o  r o z ­
je ż d ż a m y  s ię  z a s łu ch a n e  w s ło w a  P a n a  J e z u s a :  „ U fa j­
c ie , ja m  z w y c ięż y ł św iat!"  U czestn iczka  K ursu .

K a t o l i c k i e  S t o w a r z y s z e n i e  K o b i e t  ± > ie• 
c e z j t  Ś l ą s k i e j .  K ierow n ictw a  124 O d d z ia łów  w  lic z ­
b ie  550 p rz e sz ły  p rz ez  ku rsy  jed n o d n io w e  K a to lic k ieg o  
S tow arzy szen ia  K o b ie t  w  ciągu  m iesiąca .

W  J A K I  SP O SÓ B ?
W  lis to p a d z ie  u b .r . Z arząd  S tow arzy szen ia  u rząd z ił 

w  cz te r e c h  m ie js co w o śc ia c h  d ie c e z j i  o k r ęg o w e  z ja z d y  
p r e z e s e k ,  s e k r e t a r e k  i s k a rb n ic z ek  p o łą c z o n e  z  ku rsem  
d la  K ierow n ictw  O d d z ia łów . 95%  zap ro sz o n y ch  K ie ­
row n ictw  w z ię ło  w  k u rsa ch  u d z ia ł. B y ły  to ku rsy  z a ­
m kn ięte  u rząd zan e  p rz ew a ż n ie  w z a k ła d a c h  S ióstr.

J A K  U C Z E S T N IC Z K I S P Ę D Z A Ł Y  D ZIEŃ ?
R an o  o d b y ła  s ię  M sza św . r e cy to w a n a  w k a p lic y  

z kazan iem . na tem a t: „ A k c ja  K a to lic k a  p o tr z e b ą  d u sz ­
p a s te r s tw a  . P o  M szy św . b łog os ław ień stw o , w sp ó ln e  
od m ów ien ie  A ktu  O fiarow an ia , w ięk sz o ść  u czestn icz ek  
p r z y s tą p iła  d o  K om u n ii św . P o tem  b y ło  w sp ó ln e  śn ia ­
d an ie . P o  śn iadan iu  ro z p o cz y n a ły  s ię  o b ra d y . P o  z a ­
g a jen iu  w y g łoszon o  d w a  w y k ła d y : 1. „C zym  j e s t  K a ­
to lic k ie  S tow arzy szen ie  K o b ie t  i d o  cz eg o  d ą ż y " ;  
± " W zorow e K ierow n ictw o", p oczy m  p r e z e s k i ,  s e k r e -  
ark i i s k a rb n ic z k i z b ie r a ły  s ię  w  o sob n y ch  sa la ch , g d z ie  

p an ie  z Z arząd u  w y g ła sz a ły  o d p o w ied n ie  p o g a d a n k i  
\ PrzJ p r o w a d z a ły  d y s k u s je  n a  tem a t ich  o b o w ią z k ó w  
1 tru d n ośc i w  p ra cy . N a  s e k c ja c h  p a n o w a ł z a w sz e  b a r ­
d z o  sw o b o d n y  n a s tró j i oży w ion a  d y sk u s ja . P o  p r z e ­
rw ie o b ia d o w e j znow u w sz y stk ie  u czestn iczk i z b ie r a ły  
s ię  n a w sp ó ln e j sa li, g d z ie  w y g łoszon o  w y k ła d  na t e ­
m at. „ J a k i e  są  m oż liw ości w p ro w a d z en ia  w  czyn h a s ła

A k c ji  K a to lic k ie j" . P o  w y k ła d z ie  n a s tęp o w a ła  cz ęść  
ku rsu  n a jb a r d z ie j  o cz ek iw a n a , m ian ow icie  p o k a z  w zo ­
row eg o  z eb ra n ia  O ddzia łu . P o k a z o w e  z eb ra n ie  p o d  k i e ­
ru n k iem  S tow arzy szen ia  p rzy g o tow y w a ło  K ierow n ictw o  
m ie jsco w eg o  O ddzia łu . K u rs k o ń cz y ł s ię  b ło g o s ła w ień ­
stw em  o ra z  od n ow ien iem  p rz y rz ecz en ia . U czestn iczki 
kursu  o trz y m a ły  g o tow e s tresz cz en ia  r e fe ra tó w  i w y ­
tyczn e c o  d o  d a ls z e j  p ra cy  w m yśl w skazań  u d z ie lo ­
n ych  na ku rsie .

K T O  Z A JĄ Ł  S IĘ  P R Z E P R O W A D Z E N IE M  K U R S Ó W ?
W  p rz ep ro w a d z en iu  ku rsów  b ra ły  u d z ia ł —  p r e z e ­

sk a  S tow arzy szen ia , s e k r e ta r k a  g en era ln a , k s . a sy sten t  
i trzy  cz ło n k in ie  Z arządu . P ra c a  b y ła  z  g óry  p o d z ie lo n a  
i tym  s p o so b em  w p ro w a d z a ło  s ię  u czestn iczk i od razu  
w  p rog ram  kursu  i ła tw o  w y tw orzy ła  s ię  o d p o w ied n ia  
a tm o s fe ra .

K u rsy  n asze  s p o tk a ły  s ię  z ży cz liw y m  p rz y ję c iem  
k s ię ż y  p ro b o sz cz ó w , k tó rz y  u ła tw ia li nam  p o b y t , u p ię k ­
sz a li u roczy sto ść  i b ra li u d z ia ł w n aszy ch  o b ra d a ch .

L u b a c z ó w  J J t e c .  L w o w s k a .  W ie le  s ię  s ły ­
szy  o  r e k o le k c ja c h  zam k n ię ty ch  d la  ludu  w ie jsk ieg o ,  
a le  z a p ew n e  r z a d k o  s p o tk a ć  m ożn a p rz ed s ięw z ię c ie  
w  ta k  w ie lk im  sty lu , ja k im  m oże  p o sz cz y c ić  s ię  m a łe , 
p o w ia to w e  m iasto , L u b aczów , p o ło ż o n e  w d ie c e z ji  
lw o w sk ie j  i ta k im że  w o jew ó d z tw ie . A k c ja  K a to lic k a  
w  t e j  m ieśc in ie  m a  z u p e łn ie  sw o isty  c h a ra k te r , n ie 
w sz ęd z ie  sp o ty kan y . O d d z ia ł K . S. K . łą c z y  w cu d ow n ej 
h arm on ii cz ło n k in ie  z  m iasta  i d z ies ięc iu ' oko licz n y ch  
w si, n a leż ą cy ch  d o  p a ra fii  lu b a c z o w s k ie j . Z a rz ą d  s k ła d a  
s ię  z cz łon k iń  m ie jsk ich  i p rz ew o d n icz ą cy c h  z a s tęp ó w  
w ie jsk ich .

O d d z ia ł K . S. K . d o k o n a ł  n ieb y le ja k ie g o  d z ie ła , 
u rz ą d z a ją c  w  p a ź d z iern ik u  ub. r. w cz a s ie  n ied o k o ń c z o ­
n ych  ro b ó t  je s ien n y ch , r e k o l e k c j e  zam k n ię te  i p ó ł-  
z a m k n ię te  d la  trzystu  o só b  a  m ian ow ic ie : 90-ciu  d z ie w ­
czą t, 150 k o b ie t  m ie jsco w y ch  z F e ls e n d o r fu  i 60 z  o k o ­
liczn y ch  w si. F e ls e n d o r f  to  d aw n a  o s a d a  n iem iec ka ,  
d z iś  z u p e łn ie  sp o lsz cz o n a . Z a m ie jsco w e  k o b ie ty  c z ę ­
śc io w o  z o s ta ły  u m ieszczon e w  p u s te j  sa li s z k o ln e j, g d z ie  
m iesz k a ły  i p rz y jm o w a ły  p o s iłk i. R esz tę , p o  k ilk a , z a ­
p r o s iły  d o  s ie b ie  m ie js c o w e  g osp o d y n ie , d a ją c  im  b e z ­
p ła tn ie  n oc leg i i p oży w ien ie . Z astęp ow a  p . S a lw a ch o w a  
z a p r o s iła  d o  sw eg o  d om u  15 k o b ie t  ob cy ch , cz łon k in i 
K u rk o w a  10 k o b ie t  —  w raz z  b ez p ła tn y m  utrzym an iem . 
D la m ie sz k a ją c y c h  w  bu dyn ku  sz k o ln y m  o fia ro w a ły  g o ­
sp o d y n ie  b ez p ła tn ie  o p a ł , s ło m ę  d o  sp an ia , m le k o  i inne  
a r ty k u ły  ży w n ościow e. K a p lic ę  u m alow ali i od n ow ili 
g o sp o d a rz e  n a k o sz t  w łasn y . Oni też  b ez p ła tn ie  w ozili 
g o śc i i p o trz eb n e  sp rz ę ty  z  L u b aczow a , o d le g łe g o  o 3 
k ilom etry .

R e k o le k c jo m  p rz ew o d n icz y ł ks . in fu ła t M om ieltow -  
s k i z  P rz em y śla , k tó ry  m ie s z k a ł w  L u b aczow ie . S a m o ­
ch od u  d o  w ożen ia  k s ię d z a  r e k o le k c jo n is ty  p o ż y cz a li  
n ap rzem ian  p . s ta ro s ta  S te fan u s  i D y r e k c ja  D óbr hr. 
G ot u ch ow sk ieg o .

W szyscy , zarów n o  w ła d z e , j a k o  też  c a łe  s p o łe ­
czeń stw o  p o ls k ie ,  z  n a jw ięk sz y m  z a p a łe m  d op om ag a li, 
czy m  k to  m óg ł i um iał. E n tu z jazm  b y ł ta k  w ie lk i, ż e  
g o sp o d a rz e  g o rą co  i u siln ie p ro s ili, a ż e b y  i d la  n ich  
u rząd zon o  r e k o le k c je .

R z a d k o  sp o ty k a m y  n a  w si o b ja w  zrozu m ien ia  d o ­
n io s ło śc i r e k o le k c j i  z am k n ię ty ch  w śró d  lu d n ośc i w ie j­
s k ie j ,  z w ła sz cz a  ż e  d o ty ch cz a s  w  tam ty ch  stron ach , nie 
b y ły  u rząd zan e  r e k o le k c j e  an i d la  k o b ie t , an i d la  m ęż ­
czyzn . I  n ie  ty lk o  r e k o le k c j e  z n a jd u ją  tam  zrozu m ie­
n ie, a le  i w  o g ó le  z a sa d y  k a t o l ic k ie j  m iło śc i b liźn ieg o  
są  tam  u rzeczy w istn ion e w  stopn iu  w yższym , niż g d z ie  
in d z ie j, s k o r o  w sie  ta m te js z e  n ie d a ły  s ię  rozag itow ać  
w  c z a s ie  rozru ch ów  s ierp n iow y ch  i p a n o w a ł tam  sp o k ó j.
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bow ane. N a dziec ięcą  p ilo tk ę  z ro b ić  24  rz ę d y  —  u z y sk a n a  
tk a n in a  p rz e d s ta w ia ć  się b ęd z ie  jak  za łączo n y  pom niejszony  
ry su n e k . M ian o w ic ie  u zy sk am y  ząb  ś ro d k o w y  n  n iejszy  
p rz y p a d a ją c y  n a  czo ło  i 2  zęb y  w iększe boczne. Z szyw a 
się, ja k  ry su n e k  w sk azu je  w edle  p o d an y ch  cy fr. C elem  
m ocniejszego  p rz y trz y m a n ia  ś;. czap eczk i n a  g łow ie  m o żn a  
p rzep ro w ad z ić  od zębów  boczn y ch  p a se k  z w e łn y  p rzy m o co ­
w a n y  z jednej s tro n y , a  z d rug ie j s tro n y  za p in a ją c y  się  n a  
guziczek  i pę te lkę .

G d y  ro b im y  czap eczk ę  d la  d o ro s ły ch  —  to  z aczy n am y  
d łu ż szy m  łań cu szk iem , ro b im y  w ięk szą  ilość oczek , p ó łs łup - 
kó w  ’i 'rz ęd ó w .

Ciepła czapeczka dla dziecka tak 
zwana pilotka /

Na czapeczkę potrzeba 40 g =  4 dkg w ełny — d la  dorosłych 50 g =
 5 dkg wełny. Szydełko n r 3’/2

Z . w ełny sp o rto w e j c ien iow anej łu b  je d n o b a rw n e j zrob ić  
m niej w ięcej 3A  m e tra  ła ń c u sz k a  =  d o k ład n ie  90 oczek  luźno .

1 rz ą d : 15 p ó łs łu p k ó w  w k łu w ać  w  ty ln e  o czk a  ła ń ­
cu szk a , sz e sn a s te  i . s ie d e m n a s te  oczko  czy li 2  oczk a  p rz e s k o ­
czy ć  i zn o w u  15 p ó łs łu p k ó w , a  w  to  p ię tn a s te  o czk o  w kłuć  
jeszcze  sz e s n a s ty  i s ied em n asty  p ó łs łu p ek , czy li, że  w  p ię tn a ­
sty m  oczk u  m ieśc ić  się b ę d ą  3 p ó łs łu p k i, n a s tęp n ie  12 p ó ł­
s łu p k ó w , p rze sk o czy ć  ja k  w yżej 2  o czk a , zn o w u  12 pó łs łupków , 
a  w  to  d w u n a s te  oczk o  w k łu ć  p o z a  m ieszczącym  się  ju ż  w  n im  
d w u n a s ty m  p ó łs łu p k u  jeszcze tr z y n a s ty  i c z te rn a s ty  p ó łs łupek , 
te ra z  zn o w u  115 p ó łs łu p k ó w , d w a  o czk a  p rze sk o czy ć  i 15 
p ó łs łu p k ó w  do  ko ń ca . J u ż  po  z ro b ien iu  tego  p ie rw szeg o  
rz ę d u  b ę d ą  tr z y  zęby  "-'widoczne.

A b y  s z e lk i p rz y  fa r tu c h a c h  n ie  z s u w a ły  s ię  z ra m io n , 
z a le c a  s ię  p rz y s z y c ie  g u z ik a  i p ę te lk i  n a  s k r z y ż o w a n iu  s z e ­
le k , ja k  w s k a z u je  ry s u n e k .

2 rz ą d  i n a s tę p n e : p rz y  obrócen iu  p ra c y  jed n o  oczko  
w  p o w ie trzu  i w  p ie rw szy  czy li b rzeg o w y  p ó łs łu p ek  w k łu ć  T- ,,  , . . ^  r
2 p ó łs łu p k i, a  w  n as tęp n e  o czk a  d a lszy ch  13 pó łs łu p k ó w , P r z y  K a to l ic k im  S to w a r z y s z e n iu  K o b ie t  O d d z ia ł  K a lis z ,

czy li że  p o  u zy sk an iu  15 p ó łs łu p k ó w  p rze sk ak u je  się sze- s z y ją  bezrobotne członkinie
sn a s ty  i s ied em n asty  czy li 2 p ó łs łu p k i, jak  w sk azu je  p ra c a  ,
p ierw szego  rz ę d u  itd . itd .. zgrabne i trwałe fartuchy.

P rz y  w k łu w an iu  p ó łs łupków  c h w y ta  się od sam ego  po- Zgłaszać się można KALISZ, ulica P iera ck ieg o  nr 8
c z ą tk u  zaw sze  ty ln ą  n itk ę  łań cu szk a , a b y  u zy sk ać  rz ę d y  k a r -

A b o n a m e n t  r o c z n y  jednego egzem plarza w raz z przesy łką A bonam ent w spólny: pod  opaską  w yżej 10 egz. wynosi rocznie od
pocztow ą 2.00 zł. Telefon n r  2807 1 egz. 1.80 zł. K onto P. K. O. 206 255.
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